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P r e m e r s t a  wynosi:
w e  L w o w i e : 

miesięcznie 2 korony; — zo. d m i­
rażową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy; 
n a  p r o w in c y i :

jedm-Ta/ową i z dw urazow ą 
prznyyłJcą i przesyłką 

rocznie . . 30 K — h j 36 K — h
kwartalnie . 7 „ 50 w I 9 „ — ,
miesięcznie . 2 „ 50 „ j 3 , — „
W Niemczech miesięcznie 3M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

o .  I „Dziennik Polski" — Lwów, 
1 plac Marjackl I. 7.

T e le f o n u  Nr.  171

Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

badeslane  40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Snmer pojedynczy:
poranny . 
wieczorny .

»«  Lw ow t.
3 halerze
8 halerzy

na prowincji
5 halerzy 

10 halerzj

Rada paistwa.
W ied eń  19 marca.

(Telegramy aDnie-mika Polskiego*.)
Wynik wczorajszego glosowania co do kwe- 

stji, kiedy ma się odbyć trzecie czytacie prowi- 
zorjum budżetowego, spowodował niektóre zbyt 
krewkie dzienniki do wyciągania jakichś daleko 
idących konsekwencyj do pogłosek o jakiemś 
przesileniu. W rezultacie całe głosowanie było 
bez żadnego znaczenia; do oDecności dwóch 
trzecich posłów, czego przy takich głosowaniach 
wymaga regulamin Orakowalo dwóch, czy trzech 
posłów.

Glosowanie to atoli jedno okazało, a to 
niesłychanie tchórzostwo umiarkowanych stron­
nictw. Mimo, że Schoenerer zelżył je, nie miały 
odwagi glosować przeciw niemu i wielu posłów 
tak ze stronnictwa liberalnego, jak i niemie­
ckiego ludowego wyszło ze sali.

Po zatem nie ma głosowanie najmniejszego 
znaczenia i dziś lub jutro prowizorjum budże­
towe załatwione będzie w trzeciem czytaniu.

Posiedzenie izby poselskiej.
Prowizorjum budżetowe.

P. K r a m a r z  prz mawiając na wczoraj- 
szem posiedzeniu w sprawie prowizorium budże­
towego, oświadczył na wstępie, że zapisał się 
tylko dlatego jako mówca pro, by dojść do 
głosu; nie jest chyba dla nikogo wątpliwem, 
że będzie glosował przeciw prowizorjum budże­
towemu. Mowa dzisiejsza Schónerera nie po­
winna pozostać bez odpowiedzi. Mógłby ktoś 
powiedzieć, że takie słowa, jak Schónerera, sa­
me siebie dosadnie charakteryzują, ale tu w 
Austrii nic nie dzieje się samo za siebie, chyba 
tylko to, co zwrócone jest przeciw Czechom. 
Cpby to się stało w innym parlamencie, gdyby 
jakiś mówca pozwolił sobie na analogiczne wy­
stąpienie, jak wczorajsze Schónerera. A tu nawet 
prezydent izby dopiero po długim namyśle i 
wahaniu się przywołał Schónerera do porządku.

Gdyby np. który z polskich posłów w par­
lamencie niemieckim w podobny sposób mówił, 
można sonie wyobrazić, do jakich scen by tam 
przyszło. Dla nas to, co Schoenerer dziś powie­
dział, nie było nowością, alo rząd niech rozwa­
ży, co to znaczy; niech zobaczy, kto to idzie 
na czele stronnictw, które domagają się nie­
mieckiego języka państwowego. Germanizowa- 
nie Austrji wyjdzie na jej szkodę. Nie na he- 
gemonji narodu pewnego, ale na sprawiedliwo­
ści i równouprawnieniu wszystkich, opiera się 
siła państwa naszego. Mówca kończy okrzykiem:
,  Niech żyje prawdziwie sprawiedliwa dla wszy­
stkich narodów Austrja!* (Burzliwe oklaski).

Oświadczenie prezydenta izby.
Hr. V e t t e r  zastrzega się przeciwko twier­

dzeniu poprzedniego mówcy, jakoby dopiero 
po namyśle przywołał Schónerera do porządku. 
W tym wypadku nie było się co namyślać ani 
wahać. Prezydent musiał tylko czekać na za­
piski stenograficzne, bo ze swego miejsca nie 
może wszystkiego dosłyszeć.

Następnie mówił p. H o r t i s ,  poczem na­
stąpił szereg faktycznych sprostowań.

Protesty przeciw mowie Schónerera.
Poseł D e r s c h a t t a  broni niemieckiej par- 

tji ludowej i konferencji przewodniczących klu­
bów przed atakami Schónererowców, wśród 
ciągłych przerywań ze strony Schónererowców.

P. F u n k e czyni to samo, co je„o po­
przednik, przypomina czasy obstrukcji nie­
mieckiej na dowód, że jego stronnictwo z całą

bezwzględnością walczyło w obronie praw na­
rodu niemieckiego.

Następny mówca p. K a t h r e i n  wśróh 
frenetycznych, długotrwałych, burzliwych okla­
sków protestuje imieniem wszystkich stron­
nictw przeciwko słowom Schoenerera. Wszyst­
kie stronnictwa w Auttrji bez różnicy narodo­
wości i zapatrywań politycznych, są wierne ce­
sarzowi i dynastji i temu państwu. Jak do­
tychczas i nadal stać chcemy przy naszym 
cesarzu. (Długotrwałe oklaski, wśród któ­
rych nie słychać wcale okrzyków Schoenere- 
rowców).

Głosowanie.
Następnie uchwaliła izba przejść do dysku­

sji szczegółowej, poczem po przemowie Klofacza, 
p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e  w d r u g i e m  
c z y t a n i u  u c h w a l o n o .

P. K a t h r e i n  wnosi przystąpienie bez 
zwłoki do trzeciego czytania prowizorjum.

P. K 1 o f a c z żąda stwierdzenia ilości gło­
sów. Przy tem okazało się, że 109 głosów było 
za, a 69 przeciwko wnioskowi. Ponieważ tedy 
me było wymaganej większości \  izby, trzecie 
czytanie nie mogło się rozpocząć i odbędzie się 
na jednem z najbliższych posiedzeń.

Traktat i  Meksykiem.
Na wniosek posła K i u t a  uchwalono przy­

stąpić do obrad nad traktatem handlowym z 
Mezsykiem, poczem d o t y c z ą c ą  u s t a w ę  
b e z  d y s k u s j i  w e  w s z y s t k i c h  3 c z y ­
t a n i a c h  p r z y j ę t o .

Budżet ministerstwa oświaty.
Z kolei przeszła izba do porządku dzien- 

t. j. dalszego ciągu dyskusji nad budżetem szkół 
wyższych.

Czciciel Hohenzollernów.
Przemawia p. B e r g e r  i polemizując z 

p. Derschattą broni Schónererowców.
P. B e r g e r  w dalszym ciągu swych wy­

wodów, wygłoszonych na wczorajszem posie­
dzeniu izby podnosi, że Schoenerer zastępuje 
w izbie program lincki. Okrzyk na końcu jego 
mowy był protestem przeciw postępowaniu 
prezydenta izby, który wezwał p. Eisenkolba do 
porządku za to, że wspomniał o wielkiej dzia­
łalności niemieckiego} domu cesarskiego. Przy­
szłość narodu niemieckiego opiera się na Ho­
henzollernach. Dalej wywodzi mówca, iż cała 
Europa będzie patrzyła z zadziwieniem na ten 
patrjotyczny „Ueberbretll* z jakim posłowie za­
protestowali przeciw krzykowi Schoenerera. Mó­
wca zaprzecza, jakoby Austrja była germanizo- 
waną, owszem slawizuje się ona, gdyż narody 
słowiańskie zataczają coraz dalsze kręgi i pod­
noszą coraz dalsze żądania.

P. B e r g e r  omawia dalej sprawy szkół 
wyższych, domaga się ich reformy i protestuje 
przeciw rozszerzaniu się żywiołu żydowskiego 
wśród profesorów uniwersytetu. Kończy oświad­
czeniem, że Niemcy po tej i po tamtej stronie 
granicy mają jeden język i jedną kulturę, są 
równoważni. (Ostre głosy protestu wśród Cze­
chów.)

Awantura w izbie.
Następnie zabiera glos p. E r l e r .
Na początku jego przemówienia wybucha 

skandal.
Do sali wbiega p. Franko S t e i n  i miota 

obelgi na ludzi, którzy nie chcą dawać honoro­
wego zadośćuczynienia. Jak słychać awanturę tę 
wyprawił p. Stein z tego powodu, że za jakiś 
wyraz obelżywy, którego użył pod adresem jego 
poseł miodoczeski Dyk,  wyzwał posła tego na 
pojedynek. P. Dyk wyzwania nie przyjął, a za­
pytany o powody, rzekł, iż takiemu człowie­

kowi, jak Stein, nie daje honorowego zadość­
uczynienia.

M owa p. E rlera.
Gdy awantura ta nieco się uspokoiła, po­

czął przemawiać p. E r l e r  i oświadczył, że 
Niemcy są stanowczo przeciwni utrakwizacji 
uniwersytetu w Innsbrucku, który musi zatrzy­
mać charakter niemiecki. Omawia dalej sprawę 
prof. Wahrmunaa i powiada, że nie jest zado­
wolony z odpowiedzi ministra oświaty dra Har- 
tla, tak na tę sprawę, jakoteż i na interpelację 
w sprawie egzort świątecznych.

O uniwersytet włoski.'
P. H o r t i s  omawia obszernie sprawę za­

łożenia uniwersytetu włoskiego w Austrji, dla 
którego jest dość sluchaców, a który także 
istnienie finansowe miałby zapewnione; najod- 
powiedniejszem miejscem na pomieszczenie uni­
wersytetu włoskiego byłoby miasto Tryjest 
Utrakwizacji uniwersytetu innsbruckiego, albo 
urządzeniu uniwersytetu włoskiego w którem z 
miart niemieckich będą Włosi przeciwni.

Mowa p. Stwiertni.
Z kolei zabiera głos p. S t w i e r t n i a  i 

podnosi, że wyższe szkoły techniczne w Austrji, 
z powodu braku środków naukowych, nie są w 
stanie zaspokoić potrzeb nowoczesnych. Prawie 
na wszystkich politechnikach austrjackich brak 
sal rysunkowych i wykładowych, brak zakładów 
dla doświadczeń i badań fachowych, oraz in­
nych, potrzebnych ubikacyj.

(Zaniedbanie politechnik to Austrji).
Politechniki austrjackie, w porównaniu z 

zagraniczRemi, pozostają w tyle pod względem 
rozwoju naukowego. Liczba słuchaczów wzrasta 
z każdym rokiem, a do tego wzrostu wzrost u- 
bikacyj nie stoi w żadnym stosunku. Wymaga­
nia, jakie się stawia do szkól technicznych, ro- 
sną z postępem czasu. Techniczne szkeły wyż­
sze muszą porzucić dotychczasowy kieruuek te­
oretyczny, a więcej poświęcić się praktycznemu 
wykształceniu techników.

Wszystko, co nie jest teoretyczuie konie- 
cznem dla przyszłego architekta, inżyniera, che­
mika, powinno być wyłączone z programu nauk, 
a w zamian za to powinno się uwzględniać 
materjaly, potrzebne dla praktycznego wykształ­
cenia technika, bez których gruntownej znajo­
mości każdy technik mu»i walczyć w żye;u 
z wielkiemi trudnościami. Żądanie praktycznego 
kierunku nauki w politechnikach, znajduje wy­
raz w najszerszych kolach techników zawodo­
wych. W tym celu byłoby wskazanem, aby mi­
nister oświaty zwołał ankietę, do której zapro- 
sićby należało profesorów techniki, architektów, 
inżynierów, chemików itd., a któraby wypraco­
wała nowy program nauki dla szkol techni­
cznych.

Szkoły techniczne nie mają referenta fa­
chowego w ministerstwie oświaty, powinien 
więc być powołany jeden z profesorów techniki 
jako referent.

(RonsMernenie politechniki lwowskiej).
Politechnika we Lwowie, to gmach zbudo­

wany przed 25 laty dla ówczesnych słuchaczów. 
Od 10  lat liczba słuchaczy wzrosła sześciokro­
tnie, pod wyższy'a się na 840 słuchaczy, a dla 
stu wykładów istnieje tylko 9 sal wykładowych* 
(Głosy: słuchajcie! słuchajcie!). To są stosunki 
niepodobne do wiary i niegodne państwa. Ko­
niecznem jest rozszerzenie politechniki lwowskiej 
przez dobudowanie dwóch skrzydeł do istnieją­
cego gmachu głównego, dobudowanie nowego 
budynku laboratorjum chemicznego do istnieją­
cego dziś laboratorjum, oraz wybudowanie gma­
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chu na pomieszczenie oddziałów: maszynowego 
i górniczego.

Koniecznem jest także wybudowani? stacji 
centralnej dla oświetlenia elektrycznego, która Dy 
zarazem służyła za laboratorjum do budowy 
maszyn. Plan budowy tych nowych gmachów 
powinien -cyc ułożony w porozumieniu z rekto­
ratem politechniki lwowskiej. Dalej koniecznem 
je'it utworzenie osobnego wydziału dla hydro- 
techniki i górnictwa. Ktlo polskie obstaje przy- 
tem, aby te wydziały zostały w najbliższym roku 
założone i powołane do życia. (Potakiwanie na 
ławach polskichj Dobudowanie tych wszystkich 
budynków je3t koniecznem. jeśli ma być mowa
0 dobrem nauczaniu i jeśli słuchacze mają ze 
swego studjum odnieść korzyści. Mówca jest 
pewny, że akcja w wielkim siylu, podjęta ce­
lem rozszerzenia szkół technicznych w calem 
państwie jest kwestją życia dla nauk techni­
cznych. (Żywe potakiwania na lawach polskich). 
Dalsze zaniedbywanie szkół technicznych co do 
ich wewnętrznego urządzenia, powstrzymałoby 
postęp i zgunnem byłoby dla rozwoju przemy­
słu austrjackiego. (Potakiwania).

Mówca apeluje do ministra oświaty, aby 
uwzględnił, iż wiedza techniczna przekształca 
zupełnie życie kulturalne narodów i aby w 
przyszłym budżecie nie pominął niezbędnych 
potrzeb politechniki lwowskiej. Popierać szkoły 
techniczne, to znaczy popierać państwo i najży­
wotniejsze jego interesy.

Mówca i jego stronnictwo, imieniem któ­
rego przemawia, będą głosowali za budżetem 
na rok 1902, ale w tej nadziei, ż 2 w przyszłym 
budżecie życzenia ich hędą uwzględnione. (Żywe 
oklaski. Mówca odbiera gratulacje).

Na tem dyskusję przerwano.
Zamknięcie posiedzenia.

Minister handlu przedkłada projekt ustany 
w sprawie odnowienia umowy z Towarzystwem 
żeglugi na Dunaju, a następnie odonwiada na 
interpelację p Si Haiiingera w sprawie zakazu 
domokrąstwa dla Wiednia. Na tem obrady za­
kończono.

Konflikt p Dyka z p. Steinem.
W ied eń  19 marca. Gdy p. E r l e r  prze­

mawiał w izbie w kuluarach przyszło do gwrłto- 
wnej sceny między pós!em| Steinem a posłem 
Dykiem. P. Steni w towarzystwie p. Ira i je­
szcze jednego Wszechniemca przystąpił do Dyka
1 zapytał go: Powiedz mi pan uczciwie, co m y­
ślałeś pan nazywając mnie człowiekiem bez 
honoru.

P. D yk  odpowiedział z flegmą: Cóżbyra 
miał innego na myśli. Wypowiedziałem tyko 
moje zapatrywanie, że nważam pana za indy­
widuum bez honoru.

P. S t e i n  podniósł rękę wołając: za to do­
staniesz po twarzy. Dyk usunął się na bok. 
Wszczął się hałas, posłowie skupili się około 
Steina i Dyka, w ir.bie zt ś ktoś krzyknął, iż w 
kuloarach biją się. Wszyscy posłowie rzucili się 
ku drzwiom.

Dyka i Steina rozdzielono. Dyk spokojnie 
poszedł do izby na prawą stronę, Stein zaś o- 
tworzywszy drzwi od sali, począł krzyczeć na 
cały glos: łajdaki, tchórze! Krzycząc tak poszedł 
na środek sali, gdzie dalej wrzeszczał jak opęta­
ny: łajdaki! tchórze!

Przewodniczący p. K a i s e r dzwoni i uspo­
kaja Steina, ale to nic nie pomaga.

S t e i n  krzyczy: Na przyszły raz przyjdę 
już ze szpicruU.

P. K a i s  e r  wzywa go do porządku.
S t e i n  odpowiaka: To mi wszystko jedno, 

rób pan sobie, co pan chcesz!
Opowiadają, że p. Stein czatował pod par­

lamentem i chciał obić p. Dyka. Poseł Dyk 
atoli wyszedł z parlamentu z kilku posłami 
i Stein wskutek tego bał się wypaść ze swej 
zasadzki.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

K u a ł i port w Krakowie.
K raków  19 marca. Miejska komisja dla 

budowy dróg wodnych, odbyła wczoraj wieczo­
rem pod przewodnictwem preŁydenta p. Fried- 
leina posiedzenie, które trwało przeszło trzy go­
dziny. Omawiano na niem trasę kanału z Wie­
dnia do Krakowa i budowę portu w Krakowie.

Komisja uchwaliła oabyć zaraz po świętach 
Wielkanocnych dalsze narady przy udziale po­
słów: Rapoporta, Rottera, Górskiego i Dobo- 
szyńskiego, daLj uzyskać od ministerstwa plany 
budowy odnogi kanału i portu w Krakowie 
celem ich rozpatrzeni 1 i zażądać od rady miej­
skiej na najbliższem posiedzeniu 5000 koron na 
pokrycie przedwstępnych czynności.

Jubileusz pracy scenicznej.
K raków  19 marca. W teatrze miejskim 

odbył się wczoraj uroczysty wieczór, celem u- 
czczenia 30-letoiej pracy scenicznej p. Leona 
SI ęp o w sk i eg o,’ artysty dramatycznego na­
szej sceny. Odegrano „Adrjannę Lecouyreur*, 
w której rolę tytułową grała p. Siemaszkowa. 
Gdy jubilat wszedł w drugim akcie na scenę, 
w sali odezwały sie burzliwe oklaski, które 
trwały 10 minut. Po drugim akcie zebrali się 
na scenie artyś i i jubilatowi wśród rzęsistych 
oklasków publiczności wręczono kilka wieńców, 
bukietów i podarków. Do jubilata przemówił 
dyrektor, p. K o t a r b i ń s k i ,  podziękował mu 
za dotychczasową pracę i wyraził życzenie, aby 
w długie jeszcze lata pracował dla doora sceny 
narodowej. Imieniem artystów krakowskich 
wręczono jubilatowi srebrny wieniec.

P. Stępowski mocno wzruszony, podzięko­
wał p. Kotarbińskiemu za urządzenie wieczoru 
i wzniósł okrzyk na cześć dyrektora i jego żo­
ny. Następnie zwrócił się do reżysera p. W a­
lewskiego, z którym rozpoczynał na jednej sce­
nie pracę, z serdecznemi słowy podzięki, a w 
końcu dziękowsl za życzliwość publiczności i 
kolegom.

Sekretarz teatru p. W ó j c i c k i  nlczytal 
nadesłane depesze: od artystów sceny lwowskiej, 
od p. Ruszkowskiej, Solskiego, od redakcii 
Dziennika, Polskiego, od p. Kiczmane tel gram 
wierszem, od Żelazowskiego, Śliwińskiego i No­
wickiego z Warszawy, z Nowego Sącza od dy­
rektora teatru ludowego p. Si. Knake-Zawadz- 
kiego i w. i.

Publiczność zapełniła szczelnie te a t r .
Nowe stronnictwo wazechniemieckin.
W ied eń  19 marca. p. Wolf zwołał do 

Chomoutora (Komnotau) zgromadzenie, na któ- 
rem chce przystąpić do utworzenia nowego 
stronnictwa wszechniemieckiego w Czechach.

O krzyże na uniwersytecie.
B u d a p esz t  19 marca. Katoliccy stu­

denci na tutejszym uniwersytecie w liczbie 30 
pojawili się wczoraj u rektora jak deputacja z 
żądaniem, aby w salach wykładowych uniwer­
sytetu umieszczono z powrotem usunięte stam­
tąd krzyże. Rektor dal cdpowiedź wykrętną.

H. X  T.
L eszn o  19 marca. Tutejsza izba karna 

skazała ks. Sarzyńskiego, proboszcza z Kościana 
za obrazę kolegium mcjczycielskiego szkoły we 
Wrześni na 200 marek grzywny.

D rezno 19 marca. Utworzył się tu ko­
mitet wszechniemiecki, który ma działać prze­
ciw napływowi Poleków i Czechów do pogra­
nicza szwahskiego.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanji.
M adryt 19 marca. Na posłuchaniu u 

królowej-regentki oświadczył Sagasta, że utwo­
rzenie nowego gabinetu napotyka na poważne 
trudności.

M adryt 19 marca. Gabinet został tw o ­
rzony w sposób następujący: S a g a  o t a  pre- 
zydjura, książę A l m o d o r o r a r  sprawy za­
graniczne, M o n t i 1 I a sprawiedliwość, R 0- 
d r i g a n e 7. finanse, M o r e t sr.rawy we­
wnętrzne, gen. W e y 1 e r wojna, V e r a g u a 
marynarka, R o m a n o n e ' z  oświata, C a n a -  
1 e c h a s rolnictwo.

Wojna w Transwaaln.
Londyn 19 marca. Do podróży lorda 

Wolsebya do Afryki południowej przywiązują 
wielką wagę. Powiadają, te  pojechał tam z mi­
sją pokojową.

Londyn 19 marca. Lord Kitcbener do­
nosi z Pretorji: W ostatnim tygodnia poległo
18 B ierów, 284 wzięto do niewoli lub pod­
dało się.

Londyn 19 marca. Lord Roberta wyra­
ził się w liście pisanym do jednej z wybitnych 
osób, iż nie ma najmniejszej podstawy do ży­
wienia obaw w sprawie położenia Angl,i w Afry­
ce południowej, ani też nie ma powodu naj­
mniejszego do twierdzenia, jakoby ostatnie wy­

padki na terenie wojny, mogły przyczynić się 
do jej przedłużenia.

Z parlamentu francuskiego.
P aryż 19 marca. Izba dep. przyjęła 

wniosek, na który zgodził się i rząd, a prze­
dłużający czas trwania mandatów poselskich z 
4 na 6 lat.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn 19 marca. W Izbie gmin 0- 

świadczył minister wojny B r o d r i c k ,  że lord 
Wolseley jedynie z prywatnych powodów udał 
się do Afryki południowej. Na za-irtanie, czy 
rząd angielski zamierza prze Jsięwziąć jakieś kro­
ki przeciw Boerom z powodu noszenia przez 
nich mundurów angielskich, oświadczył Brodrick, 
że według zwyczajów wojennych, przyjętych 
przez narody cvmlizowane, Boerzy, noszący 
mundury angielskie, maja być postawieni przed 
sąd wojenny i rozstrzelać!. Lord Kitehener tak 
też w kilku wypadkach postąpił.

Zamach anarchistyczny.
T ry jest 19 marca. Do dziennika Trieste 

donoszą z Pola: Polityczne władze w Tryjeście otrzy­
mały w ostatnim dniach z kilku stron ostrzeżenia, 
ił istnieje zamiar urządzenia zamachu na marynarkę 
wojenną. Tak władza polityczna, jak i wPanze mary­
narki zarządziły wszelkie środki rztrożnośc:.

TryJffiSt 19 marca. Onegdąj kilka lodzi 
torpedowych odpłynęło do Medolino, skąd nadeszła 
wiadomość, ił widziano tam krążąc* w pobliżu wy­
brzeży skaner, który atoli unikał przybicia do brzegu. 
Władze morskie zawiadomione natychmiast o tem, 
wysłały do Medolino komendanta straży nad­
morskiej z 12 żołnierzami, kilku agentów policji 
morskiej i kilku żandarmów. Wzdłuż całego wybrze­
ża Istrji, od Tryjestu do Abazji, krążą krążowniki 
marynarki wojennej.

W ied eń  19 marca. Z Tryjestu dochodzą 
dziwne i sprzeczne dość wiadomości o projektowa­
nych zamacha.h anarchistycznych na porty austija- 
ckie. Donoszą, że władze portowe w Poli, Tryjeście 
i Rjece otrzym kły Doufne zawiadomienie od prefekta 
z Paawy, ż j  anarchiści włoscy noszą sie z zamia­
rem urządzenia zamachu dynamitowego na port 
w Poli, na ikadtmję marynarki w Rjece i na trzy 
nowe okręty wojenne, stojące na kotwicy w pobliżu 
portu tryjesteńskiego Władze zarządziły jak najwię­
ksze środki ostrożności. Wczoraj doniesiono, że w po­
bliżu - ybrzeży pojawił się jakiś nodtj rżany obcy 
okręt, na którym, w stosunku do jego wielkości, 
znajdowała się znaczna liczba ludzi. Wysłano łódz 
Dolicyjną, ale statek ów, ujrzawszy ją, szybko zni­
knął. Factem jest, że w magazynach firmy Facci- 
novi i Galimberti, która wykonywuje budowle porto­
we, skradziono znaczne zapasy dynamitu.

Powstanie w Chinach.
H ongk ong 19 marca Wiadomości z 

KwaDgsu stwierdzają, iż powstanie sz-rzy się z wiel­
ką gwałtownością » trzech nrowincjacb, mianowicie 
w Kwangsu, Kwantung i Ynna. Przeciw powstań­
com wyruszył generał Ma i stoczył z nimi bitwę, 
która trwała dwa dni. Generała Ma powstańcy zmu­
sili do cofnię ia się. poczem zajęli miasto Fangczeng 
i tam utworzyli główną sw oją kwaterę Mandaryni 
miejscowi zostali częścią wymordowani, częścią wzię­
ci do niewoli, a miasto zostało zrabowane. Liczne 
oddziały wojsk cesarskich przechodzą do powstańców, 
aby brać udział w rabunkach.

Defraudacja.
B u d a d esz t 19 marca. W kasie powiato­

wej budZińsLej edk-yte brak znacznej sumy. Dzien­
niki zatajają cyfrę, po mieście zaś mówią o miljo- 
nie koron. D/rektor kusy uciekł.

Promocja kobiety.
P r a g a  19 marca. Na tutejszym uniwersy­

tecie odbyła się promocja parny Anny Huiizakównej 
na doktora wszech nauk lekarskich.

Carochwalcy.
S o f Ja l9 marca. Na odsłonięcie tu pomnika 

cari oswobodziciela, przybędą król serbsci Aleksan­
der 1 książę czarnogórski Nikita.

CzerniOWCe 19 marca. Zmarł tu wczo­
raj w 79 r. życia grecko-orjentalny metropolita 
Arkadjusz G z,u p e r k o w i c z.

Londyn 19 marca. Król zawiadomił lor­
da majora, że życzy sobie, ażeby z okazji jtgo 
koronacji ugoszczono na koszt króia 5.000 ubo­
gich Londynu. Kojzta przyjęcia obliczono aa 
30.000 funtów szterlingów.
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\ Szpiegostwo w Warszawie.
\  Przedświt na podstawie informacji otrzymanej 

rzekomo od bardzo poważnej osoby z Warszawy do­
nosi, że ż a n d u r m e r j a  r o s y j s k e  w p o g o n i  
za s p o l n i k a m i  G r i m m a  w t a r g n ę ł a  do 
k o n s u l a t ó w  a u s t r j a c k i e g o  i n i e m i e c k i e ­
go i n a  i c h  n i e t y k a l n y m  t e r y t o r j u m  do­
k o n a ł a  b a r d z o  ś c i s ł e j  r e w i z j i .  Równocze­
śnie z przedsięwz.ętą w konsulatach rewizja zwróci­
ły się władze rosyjskie warszawskie telegraficznie do 
Wiednia i Berlina z zawiadomieniem o tym kroku 
i jego usprawiedliwieniem.

Ryzyko wne to zarządzenie które nieobliczalne 
mieć może w danym razie następstwa polityczne 
wydaje się — pisze Przedświt — o tyle mozh- 
wem i prawdopodobnem, ie wobec całej grozy od­
słoniętej przez odkryty spisek Grimma, podobno 
w Rosji sfery rządzące straciły po prostu głowę.

Czertkow wreszcie i tak jes t na wylocie, to 
też każdej chwili w razie grożącej ze strony Austrji 
i Prus reklamaeji, rzucony zostanie na łup tym mo­
carstwom, jako cfi ira ekspiacyjna za straszną ich 
zniewagę, za niesłychany zamach na poręczoną pra­
wem narooów nietykalność ich poselstw. Na tzelne 
koła w Rosji ogarnęła panika formalna. Zdradzić 
miano pierwszorzędnej wagi tajemnice jej wojskowe, 
a odkryte nici sprzysiężenia wojskowego, od lat ca­
łych na rzecz zagranicy pracującego, s ięgają podo 
bno niesłychanie daleko w szerz i w wyż. Obiegają 
pogłoski wprost nieprawdopodobne, awantura cze, 
wymieniające nazwiska najwyżej postawionych gene­
rałów, jako w wysokim stopniu nietylko podejrza­
nych o szpiegostwo, ale już skompromitowanych. 
Grimm miał być tylko jednym z niższych orpanów 
i narzędzi spisku. Jako jedną z głów jego wymie­
niają generała B 1 s t r a m a , Kur andesyka z rodu.

I dżiny 7— 8 wieczorem, prof. dr. J. Limbach: .Sto­
sunki rodzicielskie i wychowanie młodych u zwie- 

| rząt (robaki, przerództwo u jamochłonów.)* (Zakoń­
czenie). W zakładzie chemicznym (ul. Długosza 6) 
od godziny 7 , —.8 % wieczorem, dr. St. Niemczy­
cki: ..Najważniejsze wiadomości z chemji*.

W sal' Tow peaagog cznego: Zebranie towa­
rzyskie na dochód II internatu uczniów semin naucz, 
męskiego. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Teatr miejski: .Mignon*, opera. Początek 
o gcdiiaie 7 w:efczorem.

K R O N I K I .
Djarjug* iw owaki.
Ś r o d a  19 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e  W szkoie realnej (ul. Kamienna S) od go-

Hftłenci&rs. Środa (19): Józefa Oblub. —
Bohdana. — (6): 42 mucz. Wschód słońca
o godzinie 6 minut 13, zachód o godzinie 6 
atmut 3.

S t a n  p o w i e t r z a ;  Godzina 6 rano: Ciepłota 
— 2 ’ R. Pogoda

P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł prakty­
kantów konceptowych namiestnictwa: Kczimierza
Huberta z Bobrki do Brzeska, dra Kazimierza Za­
krzeńskiego ze Lwowa do Tarnowa i Feliksa Metz­
gera ze Lwowa do Przeworska.

B a n . ie t  ma cześć dyrektora poczt i telegrafu 
p. Seferowicza, z powodu posunięcia go do IV ran­
gi, odbędzie się w sobotę 22 bm., staraniem urzę­
dników pocztowych w sali Strzelamy miejskiej.

Z g a licy jsk ieg o  to w arzy s tw a  m uzyczne­
go. W lokalu towarzystwa przy ulicy Czarneckiego, 
odbyła się wczoraj doroczne walne zgromadzenie, 
pod p-zewodaictwem wiceprezesa p. Tilla. Ze spra­
wozdania dowiadujemy się, że członków liczyło to­
warzystwo w roku ubiegłym 371, przychody wyno­
siły 71.551 koron, rozchody 68.020 koron. Po 
udzieleniu absolutorjum ustępującemu wydziałowi, 
przeprowadzono uzupełniające wybory do wydziału, 
z których wyszli p p .: Karol Andrzejewski, dr. Igna­
cy Dembowski, dr. Zygmunt Kulczycki i Karol Por- 
schinsky.

— W ied eń  18 marca. (T a rg  n a  n ie ­
rogacizn  ę). Spędzono sztuk 9.910, które płacono :

prima od 96 do 99, wyjątkowo 99, średnie i stare 
od 88 do 94, Itkkle od 80 do 86, prosięta od 74 
do 92 halerzy za kilogram żywej wagi.

— W iedeń  18 marca. Zamknięcie giełd 
e godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy 
693 75, Akcje węg. Zakl. kred. 709*—, Akej* 
Anglobanku 286 50, Akcje Unionbanku 564*—, 
Akcje Launderbanku 428’—, Akcje Bankvereiia 
464 -, Akcje Bodencredit 938-—, Akcje gai. 
Banku hipotecznego — Akcje kolei państw, 
677*25 Akcje kolei pełudn. 68*50 Akcje tramw. 
lit. a) 287* — , lit. b) 283*—, Akcje kolei Elbethad
470 —, Akcje kolei Północnej <■ Akcje kolwi
Czemiowieckiej -------. Akcje Alpiny 393 50 '
Akcje Rima Muranji 501* — , Akcje pragskiego To­
warzystwa żelaznego 1434'—, Akcje fabryki brat: 
— * — , Akcje tureckie tytoniowe 297*— Obli|>. 
węg, indemn. 97*—, Renta majowa 1^1*60 Austr- 
« aU  koron. 99*15. Węgierska renta koron. 97'50 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96*—, 4 pwa. 
ii t̂y Banku kraj. 96*75 4 i pół proc. listy Banku
kraj. 100*50, 4 proc. listy Banku h.pot. 9 5 ,
& i pół proc. listy Bauku hipot. 99* , 5 prer, 
isty Bauku hipot. 110* , 4 proc. Gal. oblig r  op ■
98*15, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 90*90,
4 proc. pożyjzka m. Lwowa 92 75, Losy turecki* 
113*--, Marki 117*35, Ruble 254 —.

Wi&deń 18 marca K u rs giełdy 
strtaóeńskifcj.

Losy aI procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. pr> 
? r. 1880 3 proc. 273*— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
Ar z r. 5889 3 proc. 262*50; Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 500 — ; Uregulow. Dw
>uju z 1870 100 zł. 5 proc, 285*— ; Węg. Banku 
kip. po 100 zł. 4 proc. 264* * Pożyczka serbska
Jrsca. po .i00 Cr. 3 proc. 83 50 ; Tureckie obł. 
srem. kolej, po 400 fr. 112 75. b) bezprocentowe: 
B udapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 1 9 '1 0 ; Zakl. kredyt, 

h. i p. po 100 zł. 441' — ; Clary 40 zł. m. k. 
:70 ; Pożyczka m Insbruku 20 zł. »4*— ; Losy
i, Krakowa 20 zl, 76 — ; Pozyczka «si. Lublaay 

£1 zł. 74 - ;  Ofen 40 zł. 210*— ; Palfly 40 zl. 
s k. 184 ; Czerw, krzyżu austrj. tow. 10 zl.

56*— ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 31* - ;  L t.j
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wieka, wszystko na chwilę znikło, wobec okropnej boleści,
która ją  teraz przygniotła. Śmierć ojca! było to zniszczenie 
wszystkiego, co tylko ją  przywiązywało do życia; z nim tra ­
ciła opiekę, bezpieczeństwo, sympatję i siłę. Nie wymówiła 
an i jednego słowa, ale jej stroskane spojrzenie ołądzilo ponad 
wąwozem.

Doktor Malbone, stojąc obok niej, wpatrywał się zamy­
ślony w twarz swego przyjaciela. Ludzie, którym doktor kazał 
cucić chorego, widząc się niepotrzebnymi, usuwali się cicho, 
z instynktowną delikatnością swej rasy : zrozumieli, że są
świadkami dram atu, Ltórego nie pojmują.

List wypadł z rąk młodej aziewczyny, której wzrok 
ciągle ginął w odległej głębi wąwozu. Lekkie drżenie jej ciała 
oznajmiało doktorowi Malbone, że czas jest zająć się nie­
szczęśliwą.

— Pozostaje nam do ratowania szlachetne życie — 
rzekł spokojnie, ale ze wzruszeniem w glosie — to życie woła 
na nas — musimy dać dowód wielkiej energji i poświęcenia.

Wyrazy te w sam ą porę były wypowiedziane.
Laura natychmiast otrząsnęła się z głębokiej zadumy,

w  której była pogrążona.
— Tak jest — odrzekła promieniejąc miłością. — Naj­

szlachetniejsze istnienie nam pozostaje do ratunku, uczynimy, 
co tylko będzie w naszej mocy.

— A więc, chwile są drogie — rzekł doktor Malbone — 
przewieziemy go do mnie.

Słońce kryło się za góry, ale rzucało jeszcze purpurowe 
promienie na śnieżny szczyt Shasty.

— Dalej w drogę! — rzekł doktor.
W drapywali się szybko po spadzistym pagórku. Doktor 

w cichości rozważał trapiące go zagadnienie; młoda dziew­
czyna siedząc w głębi wozu, trzymała za rękę swego uawpól 
martwego towarzysza.

Z 1.POZNI I 89

następnie z uprzejmością, różną od szorstkiego sposobu, z j a ­
kim powita] robotnika, zdjął kapelusz.

Przez ten czas ladzie, nie zwracając na siebie uwagi, 
powrócili z noszami.

S toro  tylko młoda dziewczyna to zobaczyła, zapomniała 
o otaczających, zajęta nieszczęśliwym, który leżał bez ruchu.

Uklękła przy nim, całowała jego twarz, poruszała go 
rękami, zaklinając, aby p: ze mówił, aby żył dla jej miłości.

Silna ręka doktora usunęła młodą dziewczynę, lekko od­
pychając ją  na bok. Pochylił się nad nladą twarzą zwróconą 
ku niemu i nagły okrzyk wyrwał mu się z piersi.

A drjaa W ilder um ierający!
Odwrócił się niespokojny do młodej dziewczyny, py tu jąc:
— Gdzieś go pani spotkała? Jak to było?
— Pan się mylisz — odrzekła stanowczo — to jest 

doktor Malbone.
— Doktor Malbone 1 — zawołał. — Ja jestem doktorem 

Malbone; ten człowiek nazywa się Adrjan W ilder!
Wzrok jego stał się ost/ym.
Z osłupieniem, w milczeniu Laura spoglądała na doktora, 

nie mogąc od razu zrozumieć jego mowy.
Doktor ukląkł i szybko zaczął badać stan  chorego.
— Nie rozumiem nic! — szeptał.
Odchylił żywo koszulę Adrjana i na widok tej przestra­

szającej chudości, wydal okrzyk przerażenia i onydy.
Odwracając się do młudej' dziewczyny, rzekł:
— Wytłumacz mi pani wszystko. Mów prędko, chwile 

są policzone. Nie mogę się mylić, potrzebuję wszystko wie­
dzieć. Ma zapalenie płuc, ale poza tern jeszcze jest coś wię­
cej. Ki^dy, gdzieś go pat i spotkała ?

W zilku słowach opowiedziała co ważniejsza ze swej 
h isto rji:

Rozbieganie koni, złamanie no"i, odjazd ojca dla szuka­
nia pomocy i opiekę, jaką znalazła w chacie.
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iwd. > c. Rudolfa 1Q zł. 79' — ; Saln>« 40 zł. m. 
K- 838*— ; Pożyczka salcburska 80 zł. 79*— ; 
Pożyczka St. Grnois 40 zł. ro. k. 265 '— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 422' - .

— W ied eń  18 marca. (Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od a. 16'90 do —*— . Ten­
dencja słaba. Nafta galicyjska od k. 35*60 do 
—*— . Tendencja silna. Spirytus od koron 
18*20 do —*—. Tendencja bez zmiany.

— B erlin  18 marca. Prz* zamknięciu 
wczorajsze giełdy: Kredyty 218 60, Staatsbahny 
144*90, Disronto Gomandit 195'50, Berlińskie Tow. 
handl. 155 90, Laura 199 50, Borhuirery 196*—, 
Kolej polud. wschodnio-pruska 71*75, Ruble za go­
tówkę 216 30 Kolej ftuszaw. wied. 177 50, Kolej 
morza Śródziemnego 87*90, Kolej Meridiona'na 
125 90, Losy tureckie 115 25, Renta wioska 101*—, 
.Harpener* kopalnie węgla 163 50, Kolej Marien- 
burg-Mf! wka 70'60, Konsolidation 295 50, Lom­
bardy 18'75, Kolej Henry 95*—, Niemiecki bank 
■arodr-*/ 111*40, Kanada Profered 114*75; Akcje 
trglugi hamburskiej 118*20.

— B e rlin  18 marca. Austr. barkroty 
85*10, spirytus 34*—.

— F ran k fu rt 18 marca. Austr. kredyt 
218 40; Kolej państw. 144 80 ; Laura — —, 
Disconio 199'— ; Alpiny 195 50

— P aryż  18 mrrea. 3 % renta 101*b7; 
mąka 26*45.

N E K R O L O G I A .

t
F E L I K S  S I U D A K

kierownik kupalni nafty
po krótkich i ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 1 i mar­

ca h. r. w 44 rokn życia.
PofTZeh odbędzie się d"ia 19 marca 1902 r. o go­

dzinie 3 po południa z aomn żałoby przy ul Sze­
ptyckich 1. 41 c, na cmentarz Janowski, na który 
w smutku pogrążona ż. na z dziećmi krewnych, przy­
jaciół i znajomych zaprasza.

Zakład pog. .Stella" K. Słotołowicza Wałowa 11.

Z  Brońskich Adela Matuszyńska
obywatelka m Lwowa i właścicielka realności 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami, przeniosła się do w ieczflH i dnia 18 mar­

ca b. r. przezyw~zy lat 74.
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 marca br, o godzi­

nie 3 po południu z dnmn żałoby przy ul. Zielonej 
52 na cm ntarz Łyczakowski, do grobowca familij­
nego, na który w smutku pogrążone dzieci i wnnki 
krewnych, przyjaciół i znajomych zaprisza ą.

.Concordia" A. Kurowski.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal. 

A l r n m n n H i n i p  d0 ^p,f,w n ‘  Bdzielap lekeyj fortepianu
ArUIU|JanJ!iJt{ najnowszą metodą po najprzystępniej­
szych cenach. Zgłoszenia : nL Kurkowa 4, parte

R i l o f l l  wljyŁow‘ > Zaproszeni.., karty i listy ślubne, wy- 
DlluŁJ konywa po nistich cenach, zakłaa artystyczno- 
litog^afi izpy Antoni Przyszła! we Lwowie, ni. Lindego 4.

Francnzka jest zaraz do nm,eszcz< nia przez biuro 
Zagórskiej, Lwów, ul. Chorążczyzny 7. 172

Dom z orrodem Janowska 60 A, z wykluczeniem pośre­
dnictwa do sprzedania. 49

Hln c n n t l l k l l i l  realność, kładająca się z 4 pokoi, 
IfU o |ł l  ŁullaRIB kiichni, spiżarni, szopy, drewutni, staj­
ni i karnika, z ogrodem warzywnym i owocowym, przy 
pastwisku i wodzie, tnż przy gościńcu. Wiadomość n p. 
Klewickiego, Knihyricze, stacja kolejowa Psary. 159

F  n n n m  w średnim wieko, kawaler, obznajomiony ze CKUMIUI wszelkieml gałęziami gosipdHarstw , poszukuje 
posady zaraz. Adres: M. Hemerling, nl. Żółkiewska 77.

intel. małżeństwo, *e względu na nie­
możliwe wychowanie 6-ga dzieci, chce 

oddać na własność, na wynagrodzeniem, familji bezdzietnej, 
pochodzenia rzymsko-kat. i arystokratycznego, tadnintką 
córeczkę, 9 m. liczącą. Jasne oko, ciemno {blond., dobrze 
zbudowana. Łaskawe oferty proszą nadsyłać pod .Có­
reczka" Kraków, poste rest. 165

[ f . y ,  antiseptyczny pnder dla niemowląt i dzieci jest 
n&jG najlepszą i najskuteczniejszą podsynt-ą. Dc nabi­
cia we wszystkich aptezach. 2

Godne u w a g i!

Marja

I p4n]to z n ż Tym egzaminem państwowym, chlubne mi 
LualHK świadectwami i rekomendacją, obznajomiony 
z prowadzeniem pra łożeństwa obszaru dworskiego, żonaty 
poszukuje posady od I go kwietnia r. b. pod W. Leśnik, 
op Czerchawa. 157

, j .  Lwów, Kam ósUiego 6, I piętro, orzwi 5, przy 
mie posadę bony za'•ząHczyni Inb klucznicy. 17).

Nn o w ip t l  f Formy blaszane, miedziane i emaliowane, 
l in  o w i | 4 1  Tarka do migdałów. Naczynia z obrączka­
mi miedzianrmi. l oże stołowe angielskie i styryjskie. Jak 
Dowość łyżki i widelce z aluminium poleca po cenaeB 
stałych bardzo niskich JAN SCHUMANN, Akademicka 8 , 
Lwow. 168

Praktyczne nauka kroju systemu francuskiego, 
przez F. W wyszła nakładem wydawnictwa ,Móa pa­
ryskich" Lwów, nl. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 cor. 20 h a l Z przesyłką- 
pocztową 2 vor. 40 hal. Za zaliczką aic wysyła nę-

naiwjnefH P° bajecznie a j  (uch cepklw 
|l iBoms nabyć można w admmistri. 

„Śmigusa** (L^ów, iii. a Akademicka .10) a mianowic s : 
Miłość zwycięża, no wieść juljnsza de Gastyne cena 30 ci. 
Jasnowłosa, powieść z franciskiego (25 arknszy draka}, 
cena 40 ci. 0  Męża, powieść z francuskiego, ‘25 ct. <Ya 
przesyłkę pneztową należy nadjsłać 5 ct. za każdą książt ę 
Za zaliczk: nie wysyia się. Należytosć nadsyłać na)e*r 
w markach pocztowych inb przekazem.

^ n n a i la m  t^nio rower damski i męski. Wiadomi śf 
tt|ir4B U alll KRIMMER, hotel francuski 167

Yfllr P1̂ 6 *e brre noir, seulement ponr nn nsage litte- 
I Ultt raire ,T o]i p -st* restant°". 173

Zakład introligatorski
wszelkie roboty wcho lżące w zakres introligatorstwa, 
po najniższych; cenach. 11Ó

O l a  D p n n nł Praktyczne przepisy pieczenia ciast, ro- 
UUal nCbRjll bienia lodów, likierów i t. d. prz_z a u to r ­
kę .Praktycznej kuchni" ROŻĘ MAKAREWICZOWĄ, 
wydanie drngie, do nabycia w księgarniach Ino u autorki, 
Lwów, Cicha 1. Cena dwie korony, z przesyłką 40 hal. 
więcej._____________________________________________ 139

3 ładne pokoje i knchnia z pięknym widokiem na 1 pię­
trze, alica Grodecza 51, zaraz do wynajęcia. 153

Odpowiedzialny na redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barań*t

W łiśc'ciele i  wydawcy: Dr. K. OsUszewski-Barańsk
Miiski Sp. — Z drakami M. Schmitta i Sp.
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— Kiedy to wszystko się zdarzyło? — zapytał doktor.
— Jest temu cztery miesiące.
— I przez tea czas żyliście we dwoje w chacie?
— Tak jest.
Spoglądał na młodą dziewczynę z coraz większem nie­

dowierzaniem.
— Pani doskonale wyglądasz, z jakiego powodu mój 

przyjaciel przyszedł do tego stanu?
— Być może, iż przyczyną są starania, jakie podejmo­

wał około mego uzdrowienia i niepovój o mnie.
To zdawało się w połowie tylko zadawalać doktora 

Malbone.
— Tak jest, nie był doktorem i sama myśl o odpowie­

dzialności w; g ędem pani, mogła go wyczerpać. Przytem po­
dał choremu coś wzmacniającego i rzekł:

— Dale chłopcy, pomóżcie mi! trzeba go orzeźwić, ina­
czej anibyśmy się spostrzegli, jak zmarł. Nacierajcie dłonie 
i prdeszwy. Spieszcie się, moi przyjaciele, a czyńcie to ostro­
żnie. Samsonie, — przynieś jak najprędzej mocnej kawy. 
Rozcierajcie pod kołdrą, aby go nie zaziębić. Może go ocalimy. 
Teraz najważniejsza rzecz, aby go przenieść do mnie!... Otóż 
dobrze sprawiliście się moje chłopcy, serce się trochę lepiej 
porusza, to dobry znuk, bardzo dobry znak.

Doktor Marhone podniósł się i odwracając się ku mło­
dej dziewczynie, utkwił w niej to spojrzenie dziwne, surowe, 
niedowierzające — prawie groźne; takiem nrzed chwilą na 
nią spoglądał.

— Lękam się, czy pani czego nie ukryła przerlemną. 
Nie posądzam pani. Mój przyjaciel byt człowiekiem trochę 
dziwacznym, delikatnym i być może dla słusznych powodów 
coś przed panią ukrywał. Ale przedemną puwiedzialby pra- 
waę. Czy nie oddał pam jakiego listu?

— Nie.
— Nie widziałaś go pani piszącego?

— Nie.
— Marcin, podaj mi jego kamizelkę.
Doktor Malbone przeszukał kieszenie ubrania, z jednej 

z nich wyjął list zapieczętowany, właśnie pod jego adresem.
Otworzył i czytał. W miarę czytania, zdziwienie jegc 

wzrastało. Skoro skończył, rzucił na młodą dziewczynę szcze­
gólne spojrzenie.

— Zalecił m. oddać pani ten list, po przeczytaniu.
Podał jej pismo, które z kolei ona odczytała. List

brzmiał:
Drogi mój przyjacielu!

Pisząc ten list, mam na celu oznajmić pannie Andors 
bolesną wiadomość, o której ma się dowiedzieć przy pierwszej 
stosownej sposobności; jest to zarazem ostrożność, w razie 
gdyby moja śmierć nastąpiła nrzed tą sposobnością. Gdybym 
ją był zaraz zawiadomi! o śmierci ojca, mogłoby to zaszko­
dzić jej powrotowi do zdrowia. Chwila odpowiednia nastąpi, 
skoro nanna Andors znajdzie się w dobrych rękach. Życzył­
bym sobie, gdjby to na ciebie wypadłe, tybyś ją otoczył 
swoją szlachetną opieką.

Rzecz tak się miała. Ojciec panny Andors, zgnieciony 
przez upadające drzewo, znalazł śm:erć na miejscu. Ciało jego 
jest pochowane w rogu jaskini; wchodzi się do niej przez 
tylne drzw> mojej chaty. Miejsce jest oznaczone deseczKą. na 
której jest wyryte jego imię. W skrzyni przy drzwiach znaj­
dują się jego rzeczy.

Oddaj to pismo mojej nieszczęśliwej przyjaciółce. Będzie 
ono słabym dowodem mej sympatji, a zarazem boleści, jaką 
odczulam , zadając jej cios straszliwy.

Nic mi nie pozostaje, jak tylko prosić jej o przebacze­
nie, żem ją zwiódł dwa razy, ukrywając śmierć ojca i ucho­
dząc za doktora.

Adrjan Wilder.
Jej ciekawość, niepokój, widok umierającego obok czlp-


